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Przesilenie oablnelowe 
w ftuslrll.

Skutki opozycji Koła Polskiego.
Wiedeń, 19. VI. (WTB). Według

pism tutejszych odbyła się wczoraj dłuż­
sza rada ministrów, na której postanowio­
no wręczyć dzisiaj cesarzowi dymisję ca­
łego gabinetu.

Wiedeń, 18. VI. (WTB). Cesarz
Karol przyjął dzisiaj prezesa ministrów na 
osobnem posłuchaniu.
Następstwa podanej przez nas wczoraj u-

chwały Koła wiedeńskiego, że „odmawia rządo­
wi obecnemu poparcia", ujawniły się bardzo 
szybko. Gabinet hr. Clam Martinica postano­
wił się wczoraj podać do dymisji, przyczem pi­
sma wiedeńskie wyraźnie zaznaczają, że krok 
ten nastąpił z powodu przejścia Koła Polskiego 
do opozycji. Cesarz, w którego ręku leży 
przyjęcie lub nieprzyjęcie dymisji rządu, do­
tychczas decyzji nie powziął. Sytuacja jednak 
przedstawia się tak, że albo musiałoby nastą­
pić odroczenie Parlamentu — a to w chwili o- 
becnej wywołałoby wszędzie jaknajgorsze wra­
żenie — albo w kierownictwie rządowem mu­
szą nastąpić zmiany, które umożliwią polakom 
porzucenie bezwzględnej opozycji. Sprawa na­
gli, bo aż do czwartku miała się komisja bud­
żetowa Parlamentu załatwić z uchwaleniem 
budżetu prowizorycznego.Skoro polacy.jak posta 
nowiono, będą w komisji głosować przeciw 
budżetowi, poniesie rząd klęskę, gdyż może za­
ledwie liczyć na 19 głosów z 52. Okazuje się 
poprostu, że przeciw połakom w Austrjł 
aa podstawie parłamentowej rządzić nie moż­
na. W układzie stronnictw w Radzie Państwa, 
gdzie 213 niemców stoi przeciw 176 słowianom, 
73 glosy Koła Polskiego stanowią niezbędny 
czynnik większości rządowej.

Jeżeli Kolo obecnie z tego swojego wpływu 
robi użytek, rzucając go na szalę przeciw ga­
binetowi Clam Martinica, to nikt nie może mu 
narzucić lekkomyślnej próby sił kosztem inte­
resów państwa. Polacy dość dużo okazali cier­
pliwości w zabieganiu o poprawę położenia 
Galicji, której grozi ruina kompletna wskutek 
bezwzględnego wyzysku gospodarczego, z któ­
rymi idzie w parze system wojskowych ograni­
czeń, stawiających społeczeństwo tej dzielnicy 
pod upakarzającą kuratelę. Pół roku upłynęło 
od objęcia przez Clam Martinica rządów w Au- 
strji, a postulaty polaków jak były tak pozo­
stały niezaspokojone. Obecnie była więc chy­
ba ostatnia chwila po temu, aby pokazać rzą­
dowi wiedeńskiemu a także i niemcom austry- 
jackim, którzy już czuli się panami monarchji, 
że i polacy w Austrji jeszcze coś znaczą.

O możliwościach rozwiązania przesilenia 
krążą narazie tylko nieskontrolowane pogłoski. 
Mówi się z jednej strony7 o przekształceniu ga­
binetu przez dobór parlamentarjuszy polskich 
I czeskich, przyczem hr. Clam Martinie pozo­
stałby u steru, z drugiej zaś strony wymienia­
ją jako domniemanych następców Martinica 
bar. Condenhove’a, Bleylebena, bar. 
Becka, Korbera, a także Bilińskiego.

Jeden z ministrów obecnych w każdym 
razie nie wróci na swe stanowisko, a jest nim 
minister kolei Dr. Forstner, który „wsławi! 
się“ zaprowadzeniem dokuczliwych rozporzą­
dzeń językowych na kolejach galicyjskich i 
którego pupilem jest smutnej pamięci poseł 
Heine «— zwolennik szubienic w Galicji.

1 posiedzenia Koła, na którem zapadła 
mana uchwała za opozycją, nadchodzą jesz- 
Sze następujące szczegóły: ’

W sobotę rano prezes Łazarski odbył kon­
ferencję z premjerem Clam-Martinicem. O tej 
konferencji prezes zdał następnie sprawozda­
nie na przeapołudniowem posiedzeniu Koła. 
Mianowicie lir. Clam zapytał, co Kolo Polskie 
zadecydowało oraz czy Kolo będzie glosowało 
za prowizorium hudżetowem. Na to prezes 
Odpowiedział, że dotąd nie powzięto jeszcze de­
cyzji, bo wszelkie rokowania z rządem są jesz­
cze nieukończone. Ilr. Clam jednak wskazu­
jąc na to, że w poniedziałek zbierzesię komisja

budżetowa, zażądał jeszcze wczoraj decyzji, n 
równocześnie prosił, by Koło Polskie na nowo 
sprecyzowało swoje żądania.

Wiadomość o tem spotęgowała rozgory­
czenie przeciw’ premierowi: ludowcy, socjaliś­
ci i narodowi demokraci zarzucali mu wręcz 
złą wolę. Nad sprawozdaniem rozwinęła się 
obszerna dyskusja. Pos. Abrahamówicz 
!•« stawił wniosek, aby Koło Upoważniło komi­
sję parlamentarną do rokowań z rządem i zło* 
żyło sprawozdanie na pełnem Kole. Pos. 
Ptaś, nawiązując do rokowań dotychczaso­
wych prezydjum Koła z rządem, wskazał na 
wiadomości, jakie się o tych rokowaniach w 
prasie pojawiły i oświadczył, że osoby, pozo­
stające poza prezydjum Koła równocześ­
nie na własną rękę prowadzą rokowania 
z szefem gabinetu. Czyni to ujmę powadze 
Koła, gdyż jest rzeczą naturalną, że osoby te nie 
upoważnione do takich wystąpień, starają się 
uzupełnić brak legitvmacji do zastępowania 
interesów Kola większą ustępliwością wobec 
rządu. W związku z temí rokowaniami zosta­
ło wymienione nazwisko Dr. Kobrzyńskie 
g o. W końcu postawił pos. Ptaś wniosek:

„Prezyd jum oświadczy rządowi, że Koło 
Polskie przyjęło że zdziwieniem wiadomość O 
pertraktacjach rządu z osobami, stojącemi po­
za prezydium Koła, o postulatach i potrzebach 
ludności polskiej. Koło Polskie uważa, że 
przyjmowanie przez rząd oświadczeń od osób 
z poza oficjalnego przedstawicielstwą Koła 
Polskiego jest zdolne zupełnie zamącić wszel­
kie rokowania i utrudnić wyjaśnienie sy­
tuacji".

Pos. Leo wskazał, że obecna sytuacja jest 
bardzo korzystna do prowadzenia rokowań z 
rządem. Stając na stanowisku, zajętem przez 
poś. Abrahamowicza, doradzał prowadzenie' 
dalszych rokowań. Podobne sianowisko zajął 
także pos. H a 11 e r (konserwatysta).

Posłowie demokratyczni w swoich przemó­
wieniach powołali się na uchwałę Koła z 16. 
maja. Pos. Moraczewski oświadczył, że 
wogóle dzisiaj niemożna zastanawiać się nad li­
tem. czy należy prowadzić rokowania z rządem f 
czv nie, ale należy trzymać się uchwalonych 
wytycznych. MowTca postawił wniosek: „Wy­
konując uchwałę z dnia 16. maja Koło Polskie 
poleca członkom komisji budżetowej, aby gło­
sowali przeciw budżetowi".

Pos. D i a m a n d wskazał na odrębny cha­
rakter obecnego prowizorium budżetowego. 
Jest to prowizorium wojenne. Pod kontrolą 
Parlamentu mają być uchwalone dalsze środ­
ki na polepszenie prowadzenia wojny. Mów­
ca nie chce narzucać swego zdania, ale oświad­
cza się za stanowiskiem opozvcvjnem.

Pos. Ptaś zabrał powtórnie głos, wyka-, 
zuiąc, jak ciężko obciążył swe sumienie gabi­
net hr. Clam Martinica, kiedy nazwał żądanie 
słowian, wobec pierwotnego planu wprowa­
dzenia języka niemieckiego jako państwowego 
i porozumiewawczego, niestosownem marzy- 
cielstwem i egzaltacja narodową.

Pos. Głąbiński postawił następnie 
wniosek:

„Koło Polskie poleca prezydjum, by 
oświadczyło prezesowi gabinetu, że nie bę­
dzie popierało rządu i wyciągnie z tego 
stanowiska odpowiednie konsekwencje, 
natomiast gotowe jest traktować z nowym 
rządem".
Ze względu na to, że członkowie Koła Pol­

skiego mieli zabierać głos przy obradach W 
pełnej Izbie, przerwano posiedzenie o godzinie 
pół do 1, naznacza jąc dalszy ciąg na godzinę 4 
pó południu. W międzyczasie toczyły się mię­
dzy partjami układy i wyłonił się nowy wnio­
sek kompromisowy, aby oświadczyć się 
za koniecznościami państwowemi, ale doma­
gać się. abv w komisii budżetowej w osobnej 
rezolucji zostało rządowi wyrażone w o t u m 
nieufności.

O godzinie 4 po południu podjęto obrady 
na nowo. W obszernej dyskusji przemawiało 
wielu posłów, między nimi pos. Witos oś­
wiadczył się za wnioskami posłów: Głąbiń- 
skiego i Ptasia. Wszystkie grupy Koła, z wy­
jątkiem grupy konserwatywnej, oświadczyły 
się stanowczo przeciw wnioskowi pos. Abraha­
mowicza, Niespodzianką był fakt, że teraz tak 
że demokraci ostro ten Wniosek zwalczali.

W końcu pos. Daszyński postawił 
wspólny wniosek socjalistów, narodowych de­
mokratów, demokratów i partji ludowej. Opie­
wa on:

„Koło Polskie wykonując uchwałę z 16 
maja b. r. poleca członkom komisji budże­
towej, aby głosowali przeciw budżetowi. 
Koło upoważnia ich jednak do oświadcze­
nia w komisji, iż Kolo będzie glosowało za 
koniecznościami państwowemi, o ile nowy 
rząd pozyska zaufanie Kola".

Zarządzono przerwę w obradach, aby grupy 
mogły się między sobą porozumieć tak. aby 
następnie doszło do jednomyślnej uchwały. 
Grupa konserwatywna zaraz po zarzą­
dzeniu przerwy udała się na osobne obrady, na 
które wnet pótem zaproszono prezesa Łazar­
skiego, pos. Gląbińskiego, Lea i Daszyńskiego. 
Obrady przeciągały się bardzo długo. Prezes 
Łazarski obierał prezesowi gabinetu, że do go­
dziny 7 wieczorem da stanowcza odpowiedź.

siusiał więc telefonicznie zawiadomić premje- 
ra, że decyzja zapadnie około godz. 9.

Kiedy obrady podjęto na nowo, przed gło­
sowaniem konserwatyści cofnęli 
wniosek pos. Abrahamowicza, natomiast zgło­
sili wniosek pos. Hallera, abv podjęto dalsze 
pertraktacje z rządem, a to celem doprowadze­
nia do porozumienia.

Przy głosowaniu wniosek czterech frakcji, 
przedstawiony przez pos. Daszyńskiego, przy­
jęto 28 głosami przeciw 12. Uchwalono także 
wniosek pos. Gląbińskiego. Wniosek konser­
watystów został odrzucony. Koło wezwało 
członków prezydjum Kola, aby pozostali w 
Wiedniu. O godz. 9. wiecz. pó przetłumacze­
niu rezolucji na język niemiecki przedłożył je 
prezes Łazarski hr. Clam Martinicowi.

Zaznaczyć należy, że w dyskusji w Kole 
Półskiem obszernie zastanawiano się nad tem, 
że głosowanie za prowizor jum budżetowem o- 
znaczałoby wystąpienie przeciw stronnictwom 
słowiańskim, które wszystkie oświadczyły się 
przeciw budżetowi. — Rozważano także kwe­
st ję, o. ile takie stanowisko Kola Polskiego 
wpłynie na dalsze losy Parlamentu. Przewa­
żyło zdanie, że wykluczonem jest, aby gdyby 
stanęła sprawa o wybór między Izbą a gabine­
tem hr. Clam Martinica. gabinet się utrzymał.

Uchwala Kola Polskiego wywarła wśród 
stronnictw Izby ogromne wrażenie. Wyraża się 
z różnych stron najrozmaitsze przypuszczenia 
co do następstw politycznych jakie pociągnie 
za sobą stanowisko Koła. Jednak wszystkie 
stronnictwa, z wyjątkiem niemców, poddają 
postępowanie Clarn-Martinłca ostrej Krytyce, 
podnosząc, że conajmniej grzeszył on wielką 
niezręcznością.

Echa zebrania w Katowicach. Pod nagłó­
wkiem »Z n a m i en na odmowa« czytamy 
aą mjejscu naczelnem numeru 92. »Gazety O- 
polskiej«, co następuje:

p „Donosiliśmy niedawno o zebraniu księży 
•opolskich. zwołanych przez ks. dziekana Kapitzę 
Hs Katowic w celu, naradzenia się nad wysła- 
snjem wspólnie z księżmi centrowymi petycji do 
rządu o zaprowadzenie języka polskiego w 
szkole. Dowiadu jemy się teraz od pewnego księ­
dza który wprawdzie na owem zebraniu nie 
był, ale który dobrze jest poinformowany, że po 
skończonych obradach księży polskich ks. Ka- 
pitza udał się na obradujące równocześnie w 
tym samym domu czy hotelu, lecz w innej sali, 
zebranie dekanalne księży (centrowców) deka« 
natu mysłowickiegp i przedłożył im propozycję 
wysłania rzeczonej wspólnej petycji. Księża 
o d m ó w i 1 i, zaznaczając, że co najwyżej zgo­
dziliby się na poczynienie starań o zaprowa­
dzenie prywatnej (nie powszechnej, obo­
wiązkowej) nauki języka polskiego.

Odmowa ta wywołała rozczarowanie i zdu­
mienie."

Powyższe doniesienie »Gazety Opolskiej, 
odnoszącej się raczej przyjaźnie, niż nieprzy­
chylnie, do p, Napieralskiego, jest nader wy­
mowne. Jak bowiem wiadomo, p. Napieralski w 
organie swym i jego odbitkach, przedstawiał 
sprawę owego głośnego zebrania w Katowicach 
w ten sposób, że głównym jego celem było wy­
słanie owej petycji.o zaprowadzenie języka pol­
skiego, a że — niejako pobocznie tylko i w na­
stępstwie tej pierwszej sprawy — ¿mówiono« o 
organizowaniu na Ślązku dla“ ludności polskiej 
tworzystw ludowych (fiiji centrowego związku 
w München-Gladbach) i o »porozumieniu na 
gruncie politycznym« (oddanie polskich man­
datów poselskich w ręce Centrum). Tymczasem 
w samym początku akcja, wszczęta przez p. 
Napieralskiego i ks. Kapitzę, doznała od księży 
centrowych sromotnej odprawy. Nas ta odpra­
wa wyniosła i odpychająca nie dziwi, bo takim 
był — pomijając nieliczne wyjątki— zasadni­
czy podkład stosunku Centrum na ślązku do 
nas. Znamienna jednak niemniej jest cała ta 
sprawa jako oświetlenie polityki p. 
Napieralskiego; jej zasadniczą cechą by­
ło i jest: narzucanie się centrowcom z ustęps­
twami — kosztem najżywotniejszych interesów 
polskich.

»Katolik« bytomski i jego liczne wydania 
pod innemi nazwami wysuwają zawsze twier­
dzenie, które powtórzyć i teraz z powodu owe- 

o zebrania katowickiego, że polskość na Śląz- 
u poniosła najdotkliwsze straty, odkąd zapo­

czątkowano tam samodzielny ruch narodowy. 
Nie wchodzimy w to. czy oznaczenie terminu 
ponoszenia strat jest trafnem, nie ulega jednak 
dla nas wątpliwości, że tłumaczą się one jedynie
polityką p. Napieralskiego.

Ilustracją co do tego przekonywującą jest 
ostatnia sprawa; z jednej strony ma się wpro­
wadzić na Ślązku wśród ludności polskiej’ eks­
pozytury potężnej organizacji niemieckiej ? 
München-Gladbach i powierzyć poselskie man­
daty polskie stronnictwu Centrum, z drugiej zaś 
wzämian za to ma się otrzymać ze strony cen­
trowców poparcie petycji do rządu. Tymczasem 
nawet kosztem takich ofiar nie zyskano tego 
poparcia.

Tak żałosnym jest bilans tej akcji katowic­
kiej. Całe szczęście, że politycy w rodzaju p 
Napieralskiego i ks. Kapitzy tracą i na Ślązku 
grunt pod nogami, inaczej doczekalibyśmy się

podbilansu nie tylko tych polityków, ale wogó- 
le sprawy polskiej na Ślązku. Do tego jednak 
już dziś napewno nie dojdzie.

Wiadomości wojenne.
Niemieckie doniesienie wieczorne.
B e r I i n, 18. VI. wiecz. (WTB.) Większych 

operacji bojwych nie było.
Wojna łodzi podwodnych.

Berlin. 17. VI. (WTB.) W Kanale an­
ielskim zatopiły nasze łodzie podwodne 5 wici 
ich parowców angielskich, z których 3 były 

uzbrojone, a jeden, jak się zdaje, był parowćetit 
basenowym, dalej 5 żaglowców i 8 statków ry­
backich. Między innemi znajdował się angiel­
ski trójmasztowiec „Phantoni“, angielski żaglo­
wiec „Alfred" (dawniej niemiecki) z węglem > 
Newcastle do Caem, angielski statek motorowy 
„Marjorie“ i nieznajomy statek angielski z wę­
glem oraz angielskie statki rybackie „Ocean 
Pride“, „Onward“, „Torbay Lass“, „Caiad“ I 
francuskie statki rybacki i,Eugenie MathilJe“» 
„Franęois Georgette“, „H. 1065"' i „Madeleine".

Berlin, 19. VI. (WTB.) Nowe sukcesy lo­
dzi podwodnych na Atlantyku: 24 tys. ton. Mię­
dzy zatopionemi statkami zna jdowały się m. L?
13 wielkie uzbrojone parowce angielskie, z któ­
rych 12 zabezpieczonych było kontrtorpedow- 
cami, i parowiec angielski „Amor“ (3473 ton},
z 5 tys. ton zboża.

Szef sztabu admiralicji.
Przemowa cesarza na froncie. .

Berlin. 17. VI. (WTB). Cesarz przyj­
mował depulacje 2. dywizji piechoty gwarajl 
i 9. dywizji landwery t, pochwaliwszy gorąco 
ich dzielność, oświadczył: „Cokolwiek przyj­
dzie, liczę jak dotąd tak i nadal na Waszą bit-
ność". “

Komunslsat ausfrygack«-
Wiedeń, 18. VI. (WTB). Wschodnia ! 

południowo-wschodnia widownia wojny: Nie 
nowego.

Włoska widownia wojny: W odcinku gó­
ry Rombon oddziały bosńiacko-hercogowiń- 
skiego pułku piechoty nr. 4 wyrzuciły nieprzy­
jaciela z placówki, wzięły do niewoli oficera I 
28 ludzi i utrzymały się przeciw kilku atakom 
przy zdobytej pozycji. Poza tem nic ważnego,

Zastępca szefa sztabu erieneralnego: 
you Hoefer. marszałek polny porucznik.

Komunikały włoskie.
Rzym, 16. VI. CWTB). Na wschód 08 

kompleksu górskiego Adamello oddziały strzel­
ców alpejskich i narciarzy po pokonaniu wiel­
kich trudności terenowych zaatakowały od 
Buttagiione w dolinie bałkańskiej silne pozy­
cje na Comaseavento i zdobyły ją mimo zacię- ; 
tego uporu nieprzyjaciela. Fozostała przy ży­
ciu załoga została ujęta, dwa działa 75 mm.,
1 miotacz bomb, 4 karabiny maszynowe i zna­
czne zapasy żywności i amunicji wpadły w ręce 
nasze. Na całym froncie płaskowzgórza pod 
Aziago nieprzyjaciel w dalszym ciągu podtrzy­
mywał swój silny ogień działowy. Próby wy­
wiadowcze przeciw naszym pozycjom na gó­
rze Zebio odparto.

Rzym, 17. VI. (WTB.) Sprawozdanie nie­
dzielne: W ciągu dnia wczora jszego ogień dzia­
łowy na froncie karnijskirn był bardziej oży­
wiony niż zwykłe. Baterje nieprzyjacielskie śre­
dniego kalibru ostrzeliwały tam pozycje nasza 
przv Małym i Wielkim Palu. W rozmaitych od­
cinkach frontu zadały nasze małe oddziały wy­
wiadowcze przeciwnikowi ciężkie straty i po­
wróciły z kilkoma jeńcami. Dziś rano rzucali 
lotnicy nieprzyjacielscy bomby na Gorycję i kil­
ka innych miejscowości doliny Soczy, nie wy­
rządzając szkody.

Zmiany w gabinecie włoskim.
Rzym, 18. VI. (WTB.) Król przyjął dy­

misję podsekretarza stanu w ministerstwie 
wojny gien. Alfieriego i podsekretarza stanu w 
ministerstwie rolnictwa Canepy. Podsekretarza­
mi zamianowano: gien. Montanariego (wojna), 
gien. Alfieriego (broń i amunicją) i deputowa­
nego Cermenatiego (rolnictwa).

rosyi&isie.
Petersburg, 17. VI. (WTB.) Nic waż­

nego.
Petersburg, 18. VI. (WTB.) Sprawo­

zdanie niedzielne nie donosi nic osobliwego.
Zmiany w dowództwie rosyjskiem. ’"i

Petersburg, 16. VI. (WTB). Pisma 
donoszą o ustąpieniu naczelnego wodza frontu 
północnego Dragcmirowa, którego zastąpiono 
gienerałem Kłęmbowskim. Pisma donoszą też O 

j ustąpieniu głównodowodzącego frontem kau­
kaskim, gien. .Judenicza. W miejsce jego został
głównodowodzącym gien. Preszewaiskij.

Admirał Maksymow, naczelny wódz floty 
bałtyckiej, zastąpiony został kontradmirałem

l Werderewskim.



Komu fttWafy fpsnewsfcïe?
. a r y 18. VI. (WTB). Sprawozdanie 

niedzielne: W okolicy na północo-wschód od 
Gerny rozpoczęli niemcy znienacka silny o- 
pen na La Bovelle. Równocześnie nagroma­
dziły s>ę wojska szturmowe w rowach. Arty- 
Icrja francuska udaremniła te przygotowania 
do. ataku. Dalej na wschód wzrosła walka 
działowa w nocy w odcinku pod Hurtehise do 
nadzwyczajnej siły. Na wschód od Reims i 
na pomoc od Fmhermesnil. rozproszono ogniem 
niemieckie oddziały wywiadowcze. W dolinie 
Woewre i w Wogiezach powiodły nam się znie 
naćka podjęte wyprawy. Zabraliśmy jeńców 
po zburzeniu licznych schronisk.

. Sprawozdanie wieczorne: Po ostrzeliwa­
niu odcinku pod Hurtehise zaatakowali niem 
cv nocą na północ od pomnika wvstajacv kat 
naszej pozycji, do którego udało im się wtar­
gnąć. Nremcy w ostatnich dniach gwałtownie 
o^ehwab Reims. Rzucono na miasto dziś
-, ó granatów, które zabiły kilku z pomiędzy 

mieszkańców. r y y
Armja wschodnia: Latawiec angielski

spowodował wielkie szkody w zaborze nieprzy 
lacielskim pod St. Vare, 15 km. na północ od 
Petnc. Nasz pochód w Tesalji dokonuje się 
w dalszvm ciągu bez przeszkód. Konnica fran­
cuska dotarła do Plarsala i Dhomokes. 60 km. 
îajçiy Denmerlid Oddziały an«ie,sWe

Sprawa grecka w Senacie francuskim.
,, VI. (WTB.) Przy omawianiu wy­
darzeń w Grecji złożył Ribot w Senacie te same 
oświadczenia co w Izbie deputowanych. Zape­
wniał on, źe z powodu zdrady, jakiej dopusz­
czono się w Larysie względem oddziału angiel­
sko francuski ego. wysłanego do Tesalji, snra- 
wjedliwośd. stanie się zadość. Ribot oświadczył, 
ze książę Aleksander dzierży berło pod warun­
kiem, źe zostanie zatwierdzony przez zgroma­
dzenie konstytucyjne. Zaïrois pozostanie na 
czele rządu. Vemzelos uda się do Aten, skoro 
pojednanie zostanie zapewnione. Ribot zazna- 
czyL ze spodziewa się, iż Senat pochwali silna 
a mądrą politykę, łączącą eabinet. Stwierdził 
on, ze król grecki nie uchodzi za jeńca koalicji. 
Skoro uda się do Niemiec, zdradzi jedynie pra 
Wdziwe swe uczucia. Ribot nie wątpi co do
4wímÓW) W'wZ<?U’JkłÓrych znaczen*e pojmuje 
świat cały. Wyjazd len jest dla Francji zwy­
cięstwem morałnem. którego nie należy osłabiać.

Stanowisko socjalistów francuskich.
16- VL iWTB) Prwd głosowa­

nym nad tvmezasowemi dwunastemi etatu w 
jzhie odczytał Renaudel imieniem partji socja­
listycznej oświadczenie, ponawiające oświad­
czenia dawniejsze i powiedział: Partja socjali­
styczna głosować będzie za kredvtamî obrony 
narodowej przyłączając się do usiłowań wszy­
stkich koałjantow, celem odzyskania od paró-fw 
^ntriQyVh AfzacÍ>-Lotarvngj¡. której prawo 
w r. i«7s zostało naruszone, oraz przysługują­
cych obszarom zajętym i narodom ciemiężonym 
restytuc ji i wreszcie pokoju, któryby opierał sie 
na sprawiedliwości międzypaństwowej i pra-' 
wie narodów do rozporządzenia sobą, żołnierz* 
nasi będą mieli w ten sposób pewność, że roz 
poczęta atakiem państw centralnych wojna 
przedłużona zostaje jedynie przez tychże mil- 
czenie co do celów wojennych, jakie zamierzają 
©sięgnąć. Renaudel zapewniał, że Francja ni< 
zamierza przeszkadzać żadnemu narodowi w 
jego rozwoju, że nie dąży do żadnych zaborów 
a ubolewa, że rząd nie zaufał patrvjotvzmowi 
^przedstawicieli socjalistów do Sztokholmu,

Komunikaty angielskie»
í®; ^L Í^TB). Sprawozdań« 

niedzielne: Wojska jiortugaískie odparły w 
ciągu dnia rozmaite oddziały lotne. Ujęliśim 
wczoraj podczas wyprawy na północ od Gou- 
zeaucourt kilku jeńców. Na południe od kanału 
yjrern-f-omines dostał się nieprzyjacielski od­
dział lotny w ogień naszej artylerji i nie zdo­
łał dotrzeć do wojsk naszych.

. Londyn, 18. VI. (WTB.) Sprawozdani« 
niedzielne wieczorne: Artyleria nieprzyjaciels­
ka bvla dziś czynna na południe od Croisill^s, 
na południo-zaebód od Lens i w kilku miejs­
cach między Arment ¡eres i Yjiem. Zestrzelone 
7 latawców niemieckich, dwa spadły w nasze 
lin je, 3 inne zmuszono do lądowania; ios ich 
jest niewiadomy. Z naszych nie wróciły dwa 
latawce.

Londyn, 19. VI. (WTB). Sprawozdanie 
poniedziałkowe popołudniowe: Nieprzyjaciel 
podjął rychło rano silny atak lokalny na za jete
Îirzez nas pozycje na wschód od Monchv le 

>reux. Po zaciętej, walce zmuszono wojska 
nasze do cofnięcia się z pewnych wvsunîetvch 
placówek przed naszą nową pozycją główną, 
jaka trzymamy jeszcze na Wzgórzu piechoty. 
Znaczny ruch artylerji na północ od rzeki 
Scarpe i pod Ypres.
Rozmiary ataku napowietrznego na Londyn.

Berlin, 19. VI. »Beri. Tagełil.« dones?: 
AngMsk’ minister amunicji zakomunikował w 
Izbic gmin że po ostatnim ataku napowietrz­
nym na Lnndvn zażądano w 11 tvs. przypad­
ków odszkodowania. Z tego uznano połowę i 
Wypłacono już 5586.

Komunikaty tuFscStSe.
Konstantynopol. 16. VI. (WTB.) Na 

froncie kaukaskim na prawem skrzydle od­
działy nasze w siłę batalionu wtargnęły do po­
zycji nieprzyjacielskich. przyczem nieprzyjaciel 
Utracił.25 zabitych. Na lewem skrzydle odparto 
z ciężkiemi dla wroga stratami w trzech miej­
scach napady nieprzyjacielskie. Na innych tron 
łach nie zaszła żadna zmiana.

Konsianlynopol, 17. VI. (WTB.) 
Sprawozdanie niedzielne: Front kaukaski: Na 
lewem skrzydle odjiarliśmy najiady, jakie nie­
przyjaciel w kilku miejscach [»odejmował na 
posterunki nasze. Na innych frontach spokój.',

Komunikaty bułgarskie.
Sofia, 16. VI. (WTB.) Front macedoński: 

¡Wzdłuż dolnej Strumy między jeziorem Butko- 
wo i Tahino anglicy porzucili swe dotychcza 
sowę wysunięte pozycje i cofnęli się do swej 
pozycji przyczółkowej na lewym brzegu. Woj­
ska nasze zajęły Ormanli, Dolap. Cziflik, Ba- 
rakli Dżumaja, Kumli, Kupri, Prosenik, Topo- 
lowo, Kalendra, Joni Machle, Begłik, Machle, , 
Sal Machle i Hakaraska. Na reszcie frontu sla- * 
ba. działalność artylerji i skuteczne przedsię- t 
wzięcia wywiadowcze wojsk naszych.

' ttimuńsEITOgień piechoty "po3 Isac-ó
eeą i 1 niecą.
- • i®oi,ta p O1’"fB.) Sprawozdanie nie ­

dzielne: I-ront macedoński: Między Wardarein 
i jeziorem Dojran posunął się wyposażony w 
karabiny maszynowe i automatyczne angielski 
oddział wywiadowczy nocą ku naszym poste­
runkom wysuniętym w okolicy wsi Da Katli, 
został jednakże ogniem naszym zmuszony do od’ 
wrotu. Wzdłuż dolnej Strumy zajęliśmy miej- 
seowości 1'liszan, Czuezu, Ligowo, Christian 
Osman Kamila i Kispekli. Pod Ormanli, Jeni- 
koei i Osman Kamila toczyły się utarczki mię­
dzy naszemi posterunkami wysunietemi i nie­
przyjaciel skiemi oddziałami wywiadowczemu 
Na reszcie frontu bardzo slaby ogień działowy.

Sensacyjne wieści z Hiszpan ji.
Berno. 17. VI. (WTB). Pisma paryskie

podają szereg sensacyjnych sprawozdań z Hisz­
panii o trudnościach i stroikach w ko­
palniach węgla w Austrji. o ruchu 
wśród kolejarzy w całej Hiszpanjl. o występo­
waniu związków urzędników względem władz 
centralnych, o nieznośnym braku żywności, o 
wrzeniu w partii postępowej i o deklaracji nie 
zawisłości w Catalonji. Do tego dochodzi trudne 
położenie zewnętrzne Hiszpanji. Mimo to do- 
nosi sprawozdawca madrycki ..Petit Parisler?“, 
że wierzy się w skuteczna działalność gabinetu 
Data.

O położeniu w Hiszpanji . 
.Londyn. 17. VI. (WTB) Reuter dowia­

duje się: Chociaż cześć publiczności skłonna 
¡est przesadzać znaczenie nienokoiów w Hisz- 
pajiji na podstawie niedostatecznych wiadomo­
ści s z powodu trudności zrozumienia dość za­
wiłego położenia Hiszpanii, kola dobrze poin- 
fomtawenp tood’*ńrVie calan-ń „« —.f^e— 
niać korzystnie. Skłonność ta opiera się na in­
formacjach ze strony wiarogodnej. Jest więcej 
niż prawdopodobnem. że trudności są natury 
wyłącznie wewnętrznej.

Ukarani rokoszanie.
Berlin, 18. VI. (WTB.) W rokoszu wojsk 

rosyjskich we Francji, który ze strony francu­
skiej usiłowano przedstawić jako zupełnie nie­
winny, donoszą z wiarogodnego źródła, źe z po­
między rosjan, niechcacych dalej walczyć za 
Francję, wyłowiono 150 ludzi jako prowody­
rów i z tych co dziesiątego, razem więc 15 roz­
strzelano.

Pod znakiem rewolucji
w iłssp.

TeiBSzczenkn do misji 
amerykańskie!.

Petersburg, 17. VI. (WTB.) Minister 
spraw zagranicznych Tereszcżeko wygłosił 
przy powitaniu amerykańskiej dyplomatycznej 
delegacji specjalnej z senatorem Rooiem prze- ' 
mowę, w której oświadczył: Rewolucja posta­
wiła naród rosyjski przed dwie kwest je o nap- 
wyższem znaczeniu, mianowicie przed kwestia 
silnej demokracji wewnątrz kraju i kwest ja 
walki z wrogiem, który jest ostatnią podpora 
autokracji. Rewolucja rosyjska wywołała zmigi- 
nę nietylko w wewnętrznym ustroju rządu; jest 
ona także czynnikiem moralnym, który też u- 
jawnia wolę narodu rosyjskiego w swych dą- ; 
żeniach zmierzających do zabezpieczenia sobie 
wolności, a tego pragnie naród rosyjski do­
wieść nietylko w sprawach wewnętrznych, lecz 
także w polityce międzynarodowej. Naród chce 
także utrącić militaryzm i dąży do trwałego po. 
koju bez wszelkiego pogwałcenia. bez zamiarów 
imperialistycznych. Naród rosyjski nie myśli n 
hegiemonji i zwalcza podobne myśli innych 
krajów.. Lecz przedewszvstkiem nie ścierpł n- 
rzeczywistnienia jakiegokolwiek planu imper­
ialistycznego, politycznego, finansowego albo 
gospodarczego przeciwnika. Oto wielkie zada 
nie Rosji. Istnieje jeszcze wielka idea, wyrażo­
ną w pamiętnym dokumencie, w jakim Stany 
Zjedn. i naród amerykański wyraziły swe ży­
czenia, mianowicie, źe narody maia obowiązek 
decydowania o swej przyszłości. Naród rosyj­
ski przyswaja sobie wzniosłe te zasady i jest 
zdania, że one to powinny kierować polityką 
narodów,

Żołnierze rosyjscy noehwalają wydalenie 
Grimma.

Londyn, 17. VI. (WTB.) Reuter donosi z 
Petersburga: Wielka Rada delegatów żołnierzy 
przyjęła 640 głosami przeciw 121 rezolucję, po­
chwalającą wydalenie poddanego szwajcarskie- 
go Grimma.

(Grimm jest przedstawicielem skrajnego; 
socjalizmu i agitatorem pacyfistycznym. Dla tej 
agitacji jego Rząd Tymcz. wydalił go z Rosji. — 
Red.)

Wynik wyborów do ncłęrsburskiej Rady 
miejskiej.

Petersburg, 16. VI. (WTB.) Definityw­
ny wynik wyborów do Rady miejskiej w Pe­
tersburgu wykazuje dla bloku socjalistycznego 
,507 932 głosów. Partie obywatelskie otrzymały 
166 309 głosów, eo tłumaczą pisma obojętnością 
partji lvcb wzdedem wyborów. Maksymaliści 
otrzymali 117 760 głosów.

Misie w Ore®.
Grecja po abdykacji. — Ribot do Venizelosa.

Paryż. 16. VI. (WTB). Havas donosi z 
Aten o wyjeździe króla Konstantego: Przewo­
dniczący związków rezerwistów, którzy dziś 
przyaiesztowani zostali przez policję koalicji, 
zostali po surowej naganie znowu wypuszcze­
ni na wolność, W Pireusie wylądowano dziś 
świeże wojska. Wszystko wskazuje na bliskie 
polepszenie się stosunków żywnościowych. Pe­
wien parowiec wylądował dziś w Pireusie 4600 
ton zboża; dalszego transportu oczekuje się 
jutro.

Na telegram powitalny Venizelosa odpo­
wiedział mu prezes ministrów francuskich Ri­
bot. że widzi w nim człowieka, który odbudo­
wać ma Grecję wewnątrz i urzeczywistni ży­
czenia jej w kierunku uprawnionego rozszerze­
nia.

Venlzelos w drodze do władzy.
. ParYŹ. 17. (WTB). »Petit Pariśien* do­

wiaduje się z Saloniki, że według ogólnego zda­
nia koł dobrze poinformowanych Venizefos nie 
będzie zwlóczył z objęciem władzy. Jako ter­
min przyjmuje się dzień 1 lipca. Venizelos 
miał dłuższą naradę z Jonnartem w Salamisie, 
dokąd udał się był jiodczas wydarzeń, która 
zakończyły sie abdykacją Konstantego.

Król Konstanty udaje się do Danji. 
Berlin. 19. VI. Pisma berlińskie donoszą;

Przyjazdu króla Konstantego do Lugano orze 
kuje się dziś wieczorem. Jak słychać, ma król 
zamiar udania się jw przejściowym pobycie w 
Szwajcarii do Danji,

Grecja powraca do normalnego życia, 
Ateny, 16. VI. (WTB.) Król Konstanty

definitywnie opuścił ziemię grecką. Klub wojs­
kowy został zamknięty. Ogłoszono, że osoby, 
które uszkodzą wojskowe przewody telegraficz­
ne lub telefoniczne, maia być rozstrzelane. W 
Pireusie wylądowano dalsze wojska. Podjęto 
znowu żeglugę na wodach greckich i ruch ko­
lejowy i przywrócono normalne stosunki.

Siła militarna koalicji w Grecji. 
Berlin, 19. VI. Silą wojsk koalicyjnych.

przeznaczonych do militarnego zajęcia Grecji, 
wynosi podobno 75 tvs. chłopa. Na wodach gre­
ckich skoncentrowano 35 statków wojennych 
koalicji.

Wojna z Ameryką,
Załieznieczenie dostaw dla floty amerykańskiej.

Waszyngton, 19. VI. (WTB). Sekre­
tarz marynarki Daniels wydał rozporządzenie, 
morą którego wytwórcy węgla. ołiwv i stali do­
stawiać winni potrzebne dla flotv ilości po ce­
nach. jakie ustanowi? Wilson w myśl taryfy,
ułożonej przez komisję handlową,

Z Królosiwa,
Zebranie Centrum Narodowego. Jak .do­

nosi „Kurier Polski“, odbyło się w tych dniach 
zebranie tego nowego zrzeszenia politycznego. 
Zgromadziło się około 260 osób. Przewodniczył 
ks. Dmcki-I ubecki. Po referacie p. Fet Mły­
narskiego, który dal obraz ogńłno-europejskie- 
go położenia i ustosunkowania sił walczących 
w chwili obecnej p. Jan Sedlak określił stosu­
nek ludu do obecnych zasadnień narodowych. 
Prof. Garlicki zaznaczył, że Centrum Narodo­
we nie powinno hyc, ani stronnictwem, ani ! lo­
kiem stronnictw, lecz organizacją sił. która to 
organizacja ma przed sobą w czterech zasadni­
czych punktach ujete cele, do osiągnięcia:

1. Monarchie konstytucyjną na szerokich 
podstawach demokratycznych.

2. Mocny rząd i silna arrnję. jako gyyaran- 
cję istotnej niepodległości.

3. Nie oglądając sie na wynik wojny, u- 
trzymanie ciągłości w pracy nad realizacją pań 
siwa polskiego.

4. Przeciwdziałanie objawom anarchii, mo­
gącym podciąć w zarodku byt państwowy eol­
ski.

W dalszym ciągu p. Garlicki tłumaczył za­
sady. na których ma się oprzeć przyszła orga­
nizacja. Inicjatorzy pragna umocnić ją. uwła­
szcza na prowincii. Władcami organizacji bę­
dą: Ziazd Krajowy, jako instancja najwyższa. 
— rada naczelna i wyłoniony z niej wydział 
wykonawczy.

Przemawiali jeszcze: ks. Łabęcki, Adam 
łir. Ronikier i inni.

Czesne na uniwersytecie i w poKtecłudee.
Szef administracji cywilnej przy gienerał- 

gubematorslwie warsz. nadesłał rektorom uni­
wersytetu i politechniki z prośba o podanie do 
wiadomości studentów, pismo treści następu-

„Pomimo, że ustanowiony statutem termin 
zapisywania się na obrane przedmioty dawno 
już minął, dotychczas onłacłło czesne według 
sprawozdania kwestury, lvtko 8 studentów

W drodze wyjątku skłonny jestem prze­
dłużyć termin wpłacenia czesnego za ten se­
mestr do dnia 21. czerwca r. b. włącznie, na­
leży jednak zwrócić uwagę studentom na sku­
tki niedotrzymania lego terminu, stosownie do 
§ 32. punkt I. statutu (wykreślenie z listy słu­
chaczów).

2090 marek kontrybucji nałożono — jak 
donosi ..Grędnoer Zła.“ w nam. 137 z dnia 14. 
u. „ na gminę Porzecze. ponieważ miesz­
kańcy gminy wymienionej podczas pożaru po- 
blizkieso lasu nie brali przy gaszeniu ognia 
należytego udziału, a zmuszeni, czynili to w 
sposób nader niedostateczny.

Ruble niemieckie. Liczba wypuszczonych 
przez Ostbank rubli niemieckich na Litwie do­
sięgła w main sumy rb. 74.874 932.

Sprzedaż ziemi włościańskiej żydom. Do 
..Hajnta“ donoszą z Czc-In^howy. że miejscowy 
dziennik „Goniec Częstochowski“ zamieścił o 
strv artykuł z. powodu sprzedania żydom przez 
włościan wsi Kuźnica, pod Częstochowa. 12 
domów i przyległych do nich gruntów. Natu­
ralnie. korespondentowi ..Hajnta“ nie podoba, 
sie protest pisma częstochowskiego które wy­
stępuję przeciw wyzbywaniu sie ziemi przez 
chłopów polskich w ręce żydowskie.

Z Galicii,
Nowy rektor uniwersytetu JagieRofisIcicgo. 

Delegaci czterech wydziałów doknali wyboru 
rektora uniwersytetu na rok przyszły. Rekto­
rem został obrany Dr. Marjan Sniołuchow- 
s k i, profesor fizyki.

Rektorem uniwersytetu lwowskiego na rok 
szkolny 1917/18 wybrany został ks. Dr. Kazi­
mierz Wais, profesor filozofji chrześcijań­
skiej, obecnie prodziekan wydziału teologicz­
nego.

*UM>

Przeciw aiakoni lotniczym. Urzędowa 
„Gazeta Lwowska“ ogłasza:

Prezydjum e. i fe. namiestnictwa wystoso­
wało do wszystkich starostw w obrębie teryto­
rialnym krakowskiej komendy wojskowej, dy- 
reKlora policji w Krakowie następujący 
Okólnik: „Jakkolwiek w obrębie terytorialnym 
krakowskiej komendy wojskowej nie zachodzi 
jeszcze obecnie niebezpieczeństwo ataków lot­
niczych. to jednak nie jest wykluczone, że jtrzy 
intensywnej budowie floty powietrznej nie­
przyjaciele usiłować będą swoje ataki lotnicze 
rozszerzyć także na dalsze poza frontem leżą­
ce części kraju, aby z jednaj strony niszczyć 
ważne obiekty wojskowe, z drugiej zaś niepo­
koić ludność. Zaniepokojenie ludności może 
spowodować bezpośrednie szkody przez wywo­
łanie paniki i nieszczęśliwe wypadki, prowa­
dzi dalei do przerwy w nracy, a ewentualnie 
przez uchodź!wo robotników do zmniejszenia 
produkcji, w końcu mogłoby wywołać nastroje 
pod wzełedem politycznym niepożądane",

}V końcu podaie okólnik środki osaroźno- 
ści, jakie zastosować należy na wypadek ni«’ 
bezpieczeństwa nazjadu napowietrznego.

Wiadomośei noliUem
Budowa dróg wodnych a język niemiecki. 
Wiedeń. 17. VI. Burmistrz Weiskirchner

zwołał ankietę w sprawie budowy dróg wod­
nych. Wobec tego, że zaproszenie zawierało 
\vzminnke iż obrady toczyć się mają w jeżyku 
niemieckim (!), oświadczyli czesi, że udziału 
w ankiecie n ? e we-? m a.

śwista»
Szczegóły wybuchu w Steinfelde pod Wiedniem

Wiedeń. 17. VI. Urzędowo donoszą: W 
nocy z 16. na 17. hm. nastąpił w wojskowym 
magazynie amunicyjnym w Steinfelde wvbu -h, 
którego ofiarą stały się trzy magazyny. We­
dług dotychczasowych doniesień wynosi liczba 
rannych około 109: ze strony wojskowej po­
czyniono jeszcze tej noev bezzwłocznie wszel­
kie zarządzenia celem niesienia pomory.

Wiedeń, 17. V3. Dotychczasowy wynik 
śledztwa co do przyczyny katastrofy wybucho­
wej w Steinfelde nie donnszcza wniosku, że za­
chodzi zamach zbrodniczy. Dochodzenia ceknyi 
wyjaśnienia powodu katastrofy dokonują się z 
W’sza’kq enereią

Wiedeń. 17. VI. (WTB.) O wyfwdui w 
Steinfelde donoszą jeszcze w uzupełnieniu: i)o, 
17. czerwca o codz. 2 i pól zrona piu-janił ¡i r,-ił- 
kn artylerii w Wodlersdorfie w'chuch maga­
zynu prochowego, którego ofiara ondty iasz-ze 
dwa dajczp nhv'ktv Onrópz szlnad w małarPij-j 
utraciło życie 6 osób. laTko rannych jest ca, 
399. ciężko 39. Gaszenie pożaru odhywato <i ’ ? 
udziałem wiedeńskiej straży pożarnej. Dnia 17, 
czerwca rano nie bvlo iuż żadnego n;aP-Zaic. 
czerstwa. W Haschcndorfie i Siegersdorfię po- 
wstfdy dość znaczne s?k wy v d■■■•■’ ai- ń i ok­
nach

gleb? rWt i

— * Na ełodne dzieci w Król. Folsłdem 
wpłacił p. Adam Kościełski marek 500 (oif'ós-1). 
Komitet niesienia pomocy w Król Po1skiam.

mi«:ssowe >
Poznań dnia 19-tjo czerwca 1917

Kalendarz Dziś:Gerwazego i Protazego 
Bnrzr stawa

Jutro : Fioreuiypy Praksedy. 
Bogna ś.

Wschód sśońca Dzi-; 3 39 zachód. 8,23
Jutro: 3.39 „ 8 74

Wschód księżyea Dziś: 3.13 „ 8,36
tatro: 4,14 9,13

— * NA GŁODNYCH breci naszych 
w Królestwie przyjmuj« sldadln redakcje 
pism poiskkh, banki polskie oraz fzom?let 
niesienia pomocy w Królestwie Polskiem 
w Poznaniu przy <t? Teatralne« 2.

■— ‘ Przepowiednia pogody beri, stacji m«-‘ 
teorologicznej na środę 20, bm.: nieco chłod­
niej, przeważnie pogodnie, okolicami burza.

— * Pan radca Dr. Panieński, powróciw­
szy po dłuższej chorobie do zdrowia, przyjmu­
je chorych lvlko w dni powszednie w godzi­
nach przedpołudniowych od pól do 11 do 12 
oraz po południu od godziny 4 do pól do 6 przy 
ul. Rycerskim 29.

— | Poarzeb ś. p. Heleny .Mieczkowskiej. 
Dnia 14 b. m. ponieśliśmy do grobu ś. p. Hlle- 
nę z Donimirskich Mieczkowską. Żegnając 
przez tylu ludzi wielbioną i kochaną osobę, nic 
podobna mi przebiedz myślą dziejów jej życia. 
Przewija się w niem od młodości do zgonu 
jakoby jeden motyw: dobroć bez granic i mró­
wcza praca. Umiała ś. p. Helena przez wier-: 
pość zasadom swvm te przyrodzone, może naj­
większe cnoty niewieście spotęgować do tego 
stopnia, źe poza umiłowaną rodzinę, poza gra­
nicę swej wioski niosła w społecznej pracy te 
skarby serca narodowi swemu. Mieszkając na 
kresach, podejmowała kulturalną pracę, gdzie- 
bądź się pole otwierało. Gdy serce potrzebę ja­
kąkolwiek bdcznło. rozum dyktował mądrą ra­
dę, a mrówcza zapobiegliwość umożliwiała po­
parcie szczytnych haseł pomocą materjalną. — 
Ewangielicznej prostoty serca, sama tak do­
skonała nie karciła słowem mniej od siebie 
dojrzale kobiety, zawiść nie umniejszała za­
sługi niczyjej. W jej oczach, samo obcowanie 
z Nią wpływało uszlachetniająco na otoczenie. 
Gasły małostkowości życia, trzeba było dążyć 
za nią ku ideałom, które płonęły zawsze przed 
nią jasno. Żadne nieszczęście, żedna troska 
nie zgięła Jej — duch Jej jakoby silniejszym i 
promienniejszym jeszcze wychodził z każdej 
próby; umiała zebrać owoc z najhardziej gorz- 
kich doświadczeń życiowych, niosąc ludziom s



antełste słodycz? 1 ze stanowczością mędrca 
prawdę.

spoczęły już w grobie śmiertelne 
szczątki śp. Heleftv Mieczkowskiej, posiać .lej 
ftaslame długo w pamięci wszystkich, którzy 
¿9 znali. Cześć Twej prawości! droga Pani. 
Bvlss ozdobą nietviko domu Swego lecz i Oj- 
czvznv Swej. Prawość Twoja, mądra spra- 
v.i< nowość. ukochanie ludu oto cnoty przejęte 
w tradycjach polskiego domu obywatelskiego i 
wiernie do grobu pielęgnowane.

Odchodząc, pozostawiasz tęsknotę za sobą 
“ ,''vc’e i woje to dzieło skończone, logiczne, 
piękne! godnaś naśladowania!

* a Jedna z uczestniczek pogrzebu. 
, Sp, Emilia z Jażdżewskich Zakrzew-

3ka. „I padła, jak zoinierz na swoim poste- 
runkn” oto. okrzvk. klorv wydarł się z tysiącz- 
aycli piersi, na straszną, a niby grom niespo­
dziana wieść, o śmierci śp. Ernilji Zakrzew­
skiej 7 Mirosławie.

Wiele wymowniejszych już osób czciło i 
podnosiło cnoty j zalety Zmarłej, mnie jeszcze 
tvlko słówko wypada dodać do tego wieńca' 
nhv zastanowić się nad tern, czem bvła Droga 
Zmarła dla nas młodszych Ziemianek?

; Bvła ona. nam wzorem obowiązkowości, 
poświecenia i gorącego ukochania sprawy, by­
ła tą istota wyższą, która szczerością serdecz­
nością. zjednywała sobie serca młodej za pier- 
Wszem poznaniem.

. Pobłażliwością i wyrozumiałością przy­
ciągała do siebie to też zbliżano się do Niej, 
nie jako do członka Zarzadu Ziemianek oto­
czonego nitnbein powagi, ale jak do Ploty któ­
ra rozumiała młodych, gotowej służyć, ra­
dą, cennęmi. wskazówkami w pracy społecznej.

la znajomość serc młodych sprawiała, iż 
wykłady Zmarłej, traktujące o wychowaniu, 
wypływały z duszy, tchnęły taka gorącą miło­
ścią i.oddaniem młodemu pokoleniu t»j przy­
szłość naszei że wprost porywały słuchaczy.“ 

Kp. Fmilja 7 Jażdżewskich Zakrzewska
pod icnnvrrs leszcze względem powinna pozo­
stać nam wzorem: żv!a życiem narodu, 
brała zvwv udział w obchodach z okazji rocz­
nic narodowych, urządzanych w Krakowie — 
odczuwała głęboko nieszczęścia i klęski spada­
jące na kra? nasz, wierzyła w lepsza i jaśniej­
szą nrzyszłośći ‘ J

. ^tety nie hartem Jej było doczekać 
Wielkiej chwili zmartwychwstania. Bóg zabrał 
Ją nam, z tego posterunku, na którym wytrwa­
ła, aż do końca.
- A my dzisiaj ze łza szczerego żalu zada- 
jemy sobie pytanie, któż nam Ciebie zastąpi, 
Droga Zmarło? **

Odeszłaś — ale pozostaniesz w sercach i 
pamięci naszej., tą „Gwiazdą przewodnią“ w 
¡obowiązkowość, ukochaniu wszystkiego co na 
sze. poświeceniu dla kraju — a mv śp. Emil jo, 
przyrzekamy Ci. iż wytężymy sity swe. praco­
wać bcdz.iernv ochoczo, nie zniechęcając sie. 
lecz falc i Ty, Dro^a Zmarło. wvtrwamv na 
posterunkach, na których nas Bóg nortawi

, , , K. N.
' , T" • ,8. p. Tadeusz Harajewicz, radca 
górniczy j dziennikarz, członek Syndykatu 
fbienmkarzv krakowskich, współpracownik 
„Głosu Narodu" i pisma naszego, zmarł w Kra­
kowie w 60. roku życia, śp. Harajewicz, po u- 
konczeniu wydziału prawniczego i akademii 
górniczej ,w Łoehen. oraz studiach na polite­
chnikach zagranicznych, wstąpił do urzędu 
gomiczego. gdzie pracował do końca życia, o- 
statnio w krakowskiem starostwie górniezem, 
ceniony jako zdolny i sumienny urzędnik W 
pismach zabierał głos w cennych artykułach 
1 felietonach naukowo - przyrodniczych, w 
jfwiązkij z akfualnemi tematami: dostarczał też 
dziennikom i pismu naszemu znakomicie 
rysowanych map wojennych. Jako czło­
nek Svndvkatu dziennikarzy krakowskich a 
znakomity rysownik, obdarzony artystycznym 
smakiem, pracował przez czas długi z bene­
dyktyńską iście cierpliwością nad wykonaniem 
szdobnem. artvstvcznem pismem kolorowanem 
aa wzór starych rękopisów, na pergaminie a- 
aresu. który Syndykat wystosował do Henry­
ka Sienkiewicza z powodu Jego jubileuszu; a- 
ores ten przedstawia prawdziwe dzieła sztuki. 
B. i. n.

Gorący patryjola. niezmiernie wrażliwy 
na rozgrvwaia.ee się. wielkiej dziejowej donios­
łości wypadki wojenne, przejęty serdeczną 
troska o przyszłe losy ojczyzny, nie zdołał, do­
tknięty ciężką chorobą w okresie codziennych 
niemal. wstrząśnień nerwowych, dożyć końca 
toczącej się woinv. Wada serca, powodująca 
Wiplkie. przez długie miesiące trwające cier­
pienia. które znosił z pokorą i poddaniem 
prawdziwego chrześcijanina, położyła kres za­
cnemu .} szlachetnemu żywotowi. Ś. p. Zmarły 
osierocił żonę Marję z Adamskich (córkę p. 
Rozalji. siostry nieodżałowanej pamięci patro­
na. Maksvmiljana Jackowskiego) i dwoje niele­
tnich dzieci. Byf bratem cenionego lekarza, 
Dr. . Władysława Harajewicza i n. Godlew­
skie?. właścicielki dóbr w Królestwie.

Pogrzeb śn. Tadeusza Haraicwjcza odbył 
sie w niatek: wzięli w nim udział liczni koledzy 
zawodowi zmarłego ze starostwa i urzędu gór­
niczego w Krakowie. liczni znajomi, przyjacie­
le. Oraz członkowie Syndykatu dziennikarzy 
krakowskich. Kondukt pogrzebowy prowadził 
ks. Masny, radca ni. Nad grobem pożegnał 
zmarłego imieniem starostwa górniczego rad­
ca dworu n. Bocheński, a nasternie imieniem 
kolegów radca górniczy n. Zdzisław Kamiński. 

Po odśpiewaniu modłów, złożono trumnę w
grobowcu rodzinnym.

KRONIKA MIEJSCOWA,
— * Wynik Dnia Wstrzemięźliwości. Jak 

wiadomo, wezwał Związek Towarzystw „Wy­
zwolenia“ społeczeństwo nasze w Poznańskiem, 
W Prusiech. na Ślązku i na Obczyźnie do 
wstrzymania się od napoi alkoholicznych w 
dniu 26. listopada' 1916 i złożenia zaoszczędzo­
nej w ten sposób ofiary pieniężnej na głodnych 
braci w Królestwie. Cldezwa Związku Towa­
rzystw „Wyzwolenia“ osiągnęła pożądany sku­
tek. Zebrano owego dnia MOI 12,71 mk. Ks. 
Bocian i p. Cejrowski, jako członkowie zarzą­

du Związku Towarzystw „Wyzwolenia”, oraz 
p. Śniegocki-złożyli dnia Tó. czerwca wymieiiio 
ną kwotę na ręce ks. Arcypasterza dla Komi­
tetu Niesienia Pomocy w Królestwie.

. ¿'sy’azkowi Towarzystw „Wyzwolenia" na 
leży się gorące uznanie i podziękowanie nie 

0,.za *r. Podjęty ale także za rzucenie ha­
sła obary i to nie tylko pieniężnej ale także o-
sobidej. ‘

Niech hasło wstrzemięźliwości zyskuje co­
raz więcej zwolenników!

— * teatr Polski w Ogrodzie Potockiego 
w Poznań«,

We wtorek poraź pierwszy po cenach 
zniżonych (Dramatu) „Skalmierzanki“, kome- 

joopera Kamińskiego, ciesząca się coraz wię­
kszym powodzeniem.
• czwartek na wielostronne życzenia 
nUełigenrp z prowincji raz jeszcze „Matka ro­
du dramat w pięciu odsłonach Grillparzera, 
spolszczony przez Stanisława hr. Starzyńskiego.

Początek przedstawień punktualnie o go­
dzinie 7K.

Bilety wcześni?! nabywać można w księ­
garń? p, M Niemierkiewicza p,ac WHhe'mow- 
Ski .3 od <md? ń- 1? » pą 3_S.

—- * Czytelnia dla kobiet. Przypominamy, że 
wspólna wycieczka pieszo do Staroleki odbędzie 
się w środę d. 20. bm. Punkt zborny: ostatni 
przystanek tramwajowy linji 2-giej na Wil­
dzie o godz. 4. O liczny udział w wycieczce 
uprasza. Wydział.

— * Pugilares z pewną kwotą pieniędzy 
pozostawiono w zeszłym tygodniu w ekspedy­
cji pisma naszego: odebrać, go można tamże.

.— * Kluczyki na kółeczku znaleziono wczo­
raj przy cyrku. Odebrać je można w ekspedy­
cji pisma naszego.

. — * Przeprowadzki. Ze względu na trud­
ności obeere przv przeprowadzkach rozporzą­
dza poznański prezydent policji, aby mieszka­
nia do 2 pokoi opróżniono do .3. lipća wieczo­
rem; średnie mieszkania z .3 do 4 pokoi do 5. 
lipca. wieczorem: wielkie mieszkania ponad 4 
pokoje do 7. lipca wieczorem. f/ikatorzy 
mieszkań, 3 pokojowych muszą jednak już 3. 
lipca opróżnić zupełnie, iedna izbę nowemu lo­
katorowi. a lokatorzy mieszkań ponad 3 poko­
je opróżnić maja już 3. lipca 2 izby. Służba 
zmienia miejsce 2. iinca.

— * Tow. Piehrzyni pod wezw. Matki Bo­
żej w Poznaniu. Dnia <30. bm. wyrusza nie po 
południu, lecz już przed południem o godz. JO. 
min. 51, pielgrzymka do Ujścia na odpust 
rozlania. Krwi. Przenajświętszej. powraca zaś 
w niedzielę wieczorem, pociągiem wychodzą- 
cvm.z Ujścia o godz. 6. jesf w Poznaniu o go­
dzinie Sarnin. 37. — Koszta wynoszą dla człon 
ków .4,50 mk„ dla nieczłonków 5 mk. Prze­
wodniczyć. będzie ks. Ławicki. Pragnący 
■wziąć udział w pielgrzymce zapisywani będą 
co wieczór pomiędzy godz. 6—7 na sali koś­
cioła podominikańskiego. Zarząd.

— ‘Obłożenie aresztem i spisy elektrycz­
nych maszyn, transformatorów i aparatów. 
dniu 15. czerwca nabrało mocy prawnej rozpo­
rządzenie dotyczące obłożenia aresztem i spisu' 
wszelkich elektrycznych maszyn, transforma­
torów i innych anaratów. Rozporządzenie do­
tyczące spisu maszyn transformatorów i aną-. 
ratówpz 25. października 1016 rozszerzono roz­
porządzeniem ninieiszem, -i-

Przedmioty, których dotyczy rozporządze­
nie wymienione sa w par. 1, a mianowicie:

1) Flęktroniotory począwszy od 2 PS (1,6 
kilowata) w górę. 2) Dvnamomaszvny. giene- 
ratory począwszy od 2 kw. w-zględnie kwa w 
górę. 3) Transformatory począwszy od 2 kwa 
w górę. 4) Wszelkie aparaty ubezpieczające i 
regulujące, rówmież aparaty do mierzenia siły 
prądu począwszy od.200 ?raiw w górę.

Wszystkie te maszyny obłożone są aresz­
tem, a zakazane sa wszelkie zmiany przy nich 
i sprzedaż ich. W par. 3 postanowiono, o ile- 
zmiany przy tych anaratacb są dozwolone. 
Wszystkie aparaty elektryczne należy zamel­
dować na osobnych kartach wydanych w tym 
celu, i to do 30. czerwca 1917.

Wszelkie zapytania dotyczące niniejszego 
rozporządzenia wysyłać trzeba ‘do „Waffen- 
und Mnnitions-BescłiaffunfTs-Aint“ w Berlinie 
W. 15, Kurfńrstendamm 193.

KRONIKA PROWiNCfONAl NA.
* Gniezno. (Aresztowań o) w sobo­

tę woźnego, filji.tutejszego Banku Rzeszy Wer­
nera oraz żonę jego. Jak wiadomo swego czasu 
dokonano oszustwa przy przesyłce pieniędzy z 
tutejszej, fil ji Banku Rzeszy do Poznania. Are­
sztowanie zapewne odbyło się w związku z ową 
sprawą.

— (Osobiste.) Dnia 21. bm. obchodzą 
pp. Stanisław Sroczyński z małżonką Marją z 
Malinowskich srebrny jubileusz małżeństwa. 
Na intencję jubilatów odbędzie się msza św. 
o godz. 9. n św. Tróicy.

— * Pniewy. (Zmiana własności.) 
Dom restauratora p. Gierczyńskiego przy Rvn- 
ku. w którym mieści się skład kolonjalny i 
restauracja nabył na subhaście 13. bm. mły­
narz Gustaw Meyer.

— * (n) Ostrów. (Wieczór żywego 
słowa). Staraniem Komitetu Odczytów lu­
dowych w Ostrowie odbył-się niedzieli ubiegłej 
p. Kazimiery Rvchterównv, której występ ze­
szłoroczny żywo jeszcze bvł w pamięci,‘skoro 
mimo przykrego upału publiczność,prawie za-: 
pełniła salę Dornu katolickiego.

To wielkie zainteresowanie się sztuką ży­
wego słowa świadczy najlepiej, jak ważnym 
czynnikiem jest recytnma literatury, która na 
zachodzie kwitnie w najlepsze, a u nas podu­
padła, choć kiedyś krasomóstwo było cechą 
polaka wykształconego. Są oznaki, że dźwi­
gnie się ponownie wymowa piękna w Polsce,' 
sądząc po wspaniałych książkach specjalnych 
Jułjusza Tennera ze T.wowa pt. „Estetydła ży­
wego słowa“ i „Technika żywego słowa“. Ksią­
żki te nie mały musiałv wywrzeć wpływ na 
kierunek artystyczny p. Rychterówny, skoro na

irogramie jej spotvkamv liczne utwory, które 
enner wspaniałe w swej książce rozbiera, np.

Allaii Edgara Poe'a, oraz „Bajka o
Królewiczu”.
n. ,Bo recytacji takich utworów posiada p.
Bychterówna co do warunków zewnętrznych 
bardzo ujmująca, co chyba u artystki nie małą 
odgry wa rolę, nadzwyczajną skalę tonów, któ- 

jT®,.:’lustruje dyskretnie mimiką i giestem. 
Wielkopolanin, którego mowa jest więcej ję­
drna, z recytacji p. Rychterówny poznaje do- 
piećo bogactwo dźwięków mowy polskiej.

. Recytowała artystka wpierw z dzieł Sien­
kiewicza: „Na Olimpie", „Janko Muzykant“, I 
„Powrót panicza z Pana Tadeusza,, dalej z Ka­
sprowicza „Moja pieśń wieczorna“ oraz efek 
towne „Dzwony* Poe'a, gdzie artystka dala nam 
złudzenie bicia najróżniejszych dzwonów. 
Wreszcie ustęp z „Pana Balcera“ Konopnickiej, 
gdzie z wielką siłą i niezrównanem uczuciem 
odtworzyła przeogromną miłość do ziemi ro­
dzinnej w duszy podłasiaka. Burza oklasków 
zmusiła artystkę do naddatku Rydla ,J3ajki o 
Kasi i Królewiczu“.

Wdzięczność należy się artysce i inicjato­
rom za płoPTipjna ii-ztę duchowa.

•— * I eszno. (Starsi uczniów ie gim­
nazjum! tutejszego zatrudnieni są od czwar­
tku trzy razy tvgodnioyvo po pól dnia przy 
służbie pomocniczej. Obecnie porządkują oni 
aleje owocowe przv drogach powiatowych. Tak 
więc poraź pierwszy gimnazinm przeprowa­
dza w czvn hasło, że „praca nie hańbi".

— * Grudziądz. (Ogień) wybuchł w pią­
tek około godziny 7 wieczorem w stodole gos­
podarstwa w Tuszewie. należącego do p. W. 
Fulerskiego wydawcy „Gazety Grudziądzkie}“. 
Gdy straż ogniowa z miasta nadjechała, nie 
bvio już co ratować, gdvż płomienie zamieni­
ły budynek z desek, w którym znaidowało się 
sopro słomy, szybko w perzynę. Pastwą ich 
słały sie także dwie bryczki wóz do przewo­
żenia gazet na pocztę itd. Dużo ludzi z mia­
sta i wsj Tnszewa zebrało sie na miejscu po­
żaru. lecz dotąd nic udało się stwierdzić co 
spowodowało wybimh ognia. Na szczęście 
wiatr w inną wiał stronę, gdyż inaczej byłoby 
i domowi mieszkalnemu groziło wielkie niebez­
pieczeństwo. zwłaszcza że sta! w pobłiżu owej 
stodoły. Od silnego żarn ściany domu bar.’- 
byłv rozpalone i na wszelki przypadek wynie­
siono z niego nawet wszystkie rzeczy do ogro­
du, Oprócz miejskiej straży pożarnej stawiło 
sie do pomocy także grono żołnierzy od straży 
ognipwej przy stacji lotniczej.

KRONSKA SADOWA
— * (sw) Za obrazę i odgrażanie skazał

sąd ławniczy w Chojnicach sługę kościelnego 
i gminnego Franciszka Rekowskiego z Czarni- 
żu na 50 marek grzywny. Z okazji spisu siana 
zelżył R. wóila i nauczyciela Haćkerta. które­
go tenże wzial do pomocy. Odgrażał się on 
również zaluciern. Przeciwko wyrokowi temu 
założył prokurator anclację a izba karna w 
Choinicach skazała R. na kwartał i tydzień 
więzienia,

••■5 — * (b) Za kradzież kart cłdehowvch sta- 
.Wi&iPrzed sadem młodocianych w Malborku 
Jćljyaia zećerka Gertruda R. z Malborka. Os- 
k^i“o'ńa zatrudniona była jako zccerka 
.w drTikarni »Marienhurger Ztg.«. w której dru­
kowano karty na chleb dla miasta Malborka. 
Zabrała ona przez dłuższy czas znaczne ilość, 
kart, a nie mogąc wszystkich użvć dla siebie, 
rpbiJa na nieb dobre interesa. Pomiędzy inne- 

a wała kartv żonie wojaka T,„ która obe­
cnie także stawała przed sądem za ukry- 
warfle skradzionych rzeczy. Prokurator wnió«ł 
dła'*'źecerki R. o miesiąc więzienia a dła L. o 
6 tygodni. Sąd skazał R. na 6 marek grzyw­
ny, a L. na 2 dni wiezienia.

—• * (sw) Papierosy palił Ernest .1.. syn
handlarza w Chojnicach, wraz z innym chło­
pakiem za szopą fabrykanta maszyn Schulza. 
Płonącą zapałkę rzucił tak nieostrożnie, że szo­
pa sie zapaliła, a Schulzowi powstało około 
20000 mk szkody. Sąd ławniczy w ('.hojtii- 
cach skazał chłopaka na tydzień więzienia.

RUCH W TOWAfiZYSTWACH
— Z Tow. Przyj. Nanb. w Poznaniu. Wy­

dział lekarski zbiera się na posiedzenie nauko- 
we w piątek d. 22. b. m. wierz, o godz. pół 
do 9 w zwykłem miejscu. Na porządku obrad 
wykład kol. Lazarewicza: „Nowy model klesz­
czy porodowych — poważny postęp w położ­
nictwie“. Osobnych powiadomień nie wysyła 
się. Dr. Łazarewicz, prezes.

-— Tow. Przemysłowców w Jeżycach urzą­
dza z współudziałem Rólka Śpiewu kościelne­
go w niedzielę dnia I. Iinca rb. wycieczkę fa­
milijną do Urbanowa. Na program składają 
się grv towarzyskie o premje dla pań i panów, 
wśdosowanie przedmiotów. — wyrobów ręcz­
nych członków Tow. Przemysłowego — oraz 
śpiewy chórowe Rólka śpiewu kościelnego. 
Ćzvslv dochod przyzna zony na głodnych na­
szych braci w Królestwie.

— Tow. Auiewn „Harmonia“ na św. Łaza­
rzu. Z początkiem przyszłego miesiąca odbę­
dzie sie większa wycieczka familijna do cieni­
stego ogrodu p. Arndta na Wzgórzu. Uprasza 
się Szan. Drużynę śpiewacza o pilne i regular­
ne uczęszczanie na lekcje śoiewu, które się od­
bywają w środy i piątki dła pań od godz. 8—9 
wierz., dla panów od 9—10 wiecz. w lokalu p. 
Hejnowicza, przy ul. Łazarskiej nr. 1. „Gźeść 
.pieśni“. Zarząd.
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Ostatnie wiadomości.
Hiemiectei

Esomuni&ał popołudniowy.
Wielka kwatera główna: 19. VI. 

WTB.) Zachodnia widownia wojny: 
irupa wojsk księcia następcy tronu Rupprech- 
ta: Na froncie we Flandrji i pod Arras położe­
nie jest niezmienione. Walka działowa trwa 
o sile zmieniające.) się; wczoraj toczyła się

szczególnie ożywiona między Boesinghe I Fre- 
hnshieu. Na wschód od Monchy wyrzuciły 
nasze woiska szturmowe anglików z kilku ro- 
wow, które podczas walk 14. czerwca pozostały, 
były leszcze w rękach wroga.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu* 
Francuzi ponownie usiłowali z nastaniem 
zmroku odzyskać wydarte sobie niedawno te­
mu rowv na pólnoc-zachód ndi folwarku Hur- 
tebise; dwukrotny ich atak odparto. W Szam­
panii wtargnął nieprzyjaciel wczorai rano P« 
silnym ogniu do wystającej części naszych po­
zycji na południe-zachód od Góry Wysokiej. 
Bodięty wieczorem atak celem rozszerzenia tej 
zdobyczy rozbił się ze stratami.

Grupa wojsk księcia Albrechta. Nic no­
wego.

Z wschodniej widowni wojny i z fron 
tu macedońskiego nie donoszono o 
większych operacjach boiowvch.

Pierwszy giencrai-kwatermistrz: 
l.udendorff.

Wiedeń. 19. VI. (WTB.) Wschodnia wi­
downia wojny: W odcinku Valenutny minor' 
liśmy wyprawę rosyjską. Poza tera nic waż 
nego.

W Î o s k a widownia wojny: Na plasko- 
wzgórzu Siedmiu gmin i w dolinie sngańskiej 
między Asiogo a Brento od dziś rana toczy 
się nowa gwałtowna bitwa działowa. Znad 
Sc.czy nic osobliwego.

Południowa - wschodnia widownia wojny. 
Bez zmian.

Za.-tępca szefa sztabo tnenerałnego:
M’T'n fr'Q **Q >*i lot» u »» ' ’ z f’’ V

Doręczenie dymisji gabinetu ausfrviackie"o,
Wiedeń. 19. VI. (WTB) Prezes mini­

strów Ułam-Martinitz wykonując wczorajszą 
uchwałę Rady minirtrów. doręczył dziś cesa­
rzowi dymisje całego gabinetu. Cesarz za­
strzegł sobie decyzję.

francuski,
Paryż. 19. VI. (AATB.) Sprawozdanie 

poniedziałków7? ponołudniowe: W cincu nocy 
kanonada z przerwami w rozmaitych punk­
tach frontu. Oddziały wywiadowcze wtargnę­
ły do linii niemieckich pod f.eintrey i na połu­
dnie-zachód od Senones i zabrały jeńca.

Sprawa torpedowca „S. 26.“
Berlin, 38. VI. (WTB.) Z zaprzysieźo 

nych zeznań ocalonej załogi torpedowca „S. 20“, 
który*, jak donoszono swego czasu, dnia 5. czer­
wca po gwałtownej walce z przeważającemi si­
łami nieprzyjacielskiemi. strzelając do ostatnie, 
chwili, zatonął przed wybrzeżem flandryjski ?m, 
stwierdzono co do zachowania się anglików 
przy ratowaniu pozostałych przv życiu człon 
ków załogi „S. 20.“ co następuje: Krótko po uto­
nięciu łodzi zbliżyły się kontrtorpedowce an­
gielskie, do pływających rozbitków. Jeden kontr 
torpedowiec z oznaczeniem „F. 21‘* spuścił wiel­
ką łódź, która wobec snokojnegp powietrza zao 
brać mogła wygodnie 20 ludzi. Zabrała ona je­
dnakże tvlko 7 pozostałych nrzv żveiu. Resrt' 
pływających, po części ciężko rannvch ludzi, 
między innymi maszyniści łbie i Nitscbe.'ktÔ- 
rzy później obaj utonęli, odrzucona została z? 
pomocą uderzeń netaszami i drewnami, gdj 
usiłowali uwiesić się przy łodzi ratunkowej; 
jednemu oficer łodzi przyłożył nawet pirtolet 
do skroni. Załoga kontrtórnedówca nie zabiera 
ła się do ratowania 10 mniej więcej ludzi, któ­
rzy pływali jeszcze w odległości 2 do <5 m. od 
kontrtorpedówca. Po zabraniu łodzr ratunko­
wej konfórnedowiec ódl^chał nosmesznie. Dal­
sze kontrtOrpe-dowce, które przejeżdżały tuż o 
bok rozbitków7; nie zważały mil na ich wołania 
o pomoc ani na ich znaki. Manmarae angielscy 
śmiali się raczej, rzucali rozbitkom słowa, któ­
rych nie zrozumiano i pokazywali im syc,gra­
naty. Przesłuchy wykazały oprócz tego, źf a- 
glełski. kontriorpedowiec zapalił się skutkiem 
działania artvlérvstvcznego obu naszych torpe 
dowców i jak sie zdaje. wóźuicj zatopiony zo-* 
i.tfd w ’’■’•z - -U-Aiv ■

* Panie Zofia i Gabrjela Żurowskie ohw*
rzvłv w Poznaniu przy uł. Szkolnej nr. TH 
skład świeżych kwiatów. Przedsiębiorstwo 
rodaczek naszwh polecamy poparciu szanow­
nych czytelników: ,

* Antykwarjat dzieł sztuki. Drukarnia t
Księgarnia św. Wojciecha w Poznaniu, św 
Marcin €9 w podwórzu przypomina swoją stat 
lą wystawę starożytności, pięknych intarsyo- 
wanych mebli, obrazów, miedziorytów, bron- 
zńw. broni i prosi o zwiedzenie wystawy. Oka­
zyjne kuno: Tryptyk gotycki rzeźbiony, środ­
kiem Matka Boska z Dzieciątkiem, w boc£< 
nych ołtarzach czterej święci. ’

Kupujemy stare szafy gdańskie, pięk­
ne składane meble, starą broń, zbroje, miedzió 
ryty, starą porcelanę, szklą itd.

Listowi
przyjmują przedpłatę na kwar-* 
tal trzeci tylko do soboty. Szan 
Czytelników prosimy uprzej-i 
mie* aby zechcieli przedpłatę 
zawczasu odnowić. Abona-> 
ment kwartalny wynosi mb 
3.60 a z odnoszeniem do domu 
mk. 4.02.

ADMINISTRACJA.
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Na mocy uchwały Walnego Zebrania z dnia 2. maja 1917 podwyższa

Związku Spółek Zarobkowych
w POZNANIU

ponownie swój kapitał zakładowy najwyżej o

9.000.000 marek
wobec czego kapitał akcyjny towarzystwa wynosić będzie 24 miljouy mapsk«

Bliższe warunki nowej emisji są następujące s
fikcje brzmią na okaziciela^ Każdy więc, kto je posiada, korzysta bez dalszej legitymacji z 

wszelkich praw, przysługujących ich właścicielowi, a przedewszystkiem ma prawo do sprzedaży każdego czasu 
bez wszelkich formalności.

Poszczególna akcja brzmi na 1909 marek.
Cena jednej akcji wynosi . . . . . . . . marek 1000,—

oraz przypadające nań w udziale koszty stempla obliczone podług praw teraźniejszych na • . „ 47,72
razem więc marek I047»72

Wpłaty na akcje zażąda Bank ZwiązkilSpólek Zarobkowych w- czterech ratach po 25 °|0 
w terminach, jak je ustanowi Rada Nadzorcza. Przy wpłaceniu pierwszej raty winien subskrybent równocześnie 
zapłacić wyżej wymienione koszty stempla.

Przy złożeniu arkusza subskrypcyjnego pobiera Bank Związku Spółek Zarobkowych na 
zapewnienie swych praw z subskrypcji kaucję w wysokości conajmniej 30®|o subskrybowanej sumy. 
Można jednakowoż dowolnie zaraz wpłacić wyższą sumę jako kaucję. Sumy złożone jako kaucje oprocentowuje 
się po 4^ °}o. kaucji tej pobiera Bank Związku Spółek Zarobkowych raty na nowe akcje w terminach ich 
płatności, dopókąd kaucja wraz z procentami się nie wyczerpie. Raty wpłacone od terminów płatności biorą 
udział w dywidendzie.

Subskrypcję na nowe akcje przyjmuje się natychmiast.
Subskrypcję uskutecznić można w Banku Związku Spółek Zarobkowych 

wprostj oraz we wszystkich Spółkach naszych.
Podpisano dotąd przeszło 4 miljony marek.
Prospekty oraz arkusze subskrypcyjne wysyłamy interesentom na ży­

czenie.
Dywidendy Bank Związku Spółek Zarobkowych wypłacał, z wyjątkiem pierwszych 

dwuch lat wojny, przez 39 lat stale ©0|0. Rok bieżący zapowiada się dla banku również korzystnie.

RADA NADZORCZA:
Szambelan papieski Stefan Cegielski, radca miejski, prezes Rady Nadzorczej, Poznań.

Jan Głębocki, radca spraw., adwokat i notarjusz, zastępca, prezesa Rady Nadzorczej, Poznań.
Stanisław Krysiewicz, właściciel domów, sekretarz Rady Nadzorczej, Poznań.

Ks. prałat Kołecki, radca konsystorski, Poznań. Jan Leiłgeber, właściciel fabryki, Poznań.
Dr. Teofil Rzepnikowski, wicepatron, dyrektor Banku Ludowego, Lubawa.

J- Dziembowski, właściciel dóbr, dyrektor Związku Ziemian, Sosnowiec, Poznań.
Dr. Jan Karchowski, radca zdrowia, dyrektor Banku Ludowego, Książ.

Ks. prałat Dr. Surzyński, dyrektor Banku Ludowego, Kościan.
Szambelan papieski Stanisław Sikorski, właściciel ziemski, W, Chełmy.

Ks. Dziekan Dr. Wołszlegier, Prezes Rady Nadzorczej Banku Ludowego w Pelplinie, Pieniążkowo. 
Adam Napieralski, wydawca gazet, prezes Rady Nadzorczej Banku Ludowego, Byłom.

Dr. Tadeusz Szułdrzyński, prezes Centr. Tow. Gospodarczego, właśc, ziemski, Bolechowo.
Adam Janowski, dyrektor Kasy Pożyczkowej, Gniezno. |

Józef Dreyza, dyrektor Banku Ludowego, Siemianowice.

KURATOR: ZARZĄD:
Ks. Patron Adamski. Dr. Englich. Fr. Rynarzewski.
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